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Solidarność 
zawsze zwycięża

T r a d y c j e

Pani Wanda jest stale w ruchu. Potrafi zapalić 
ludzi do realizacji swoich pomysłów. Nie cierpi 
rutynowej, gabinetowej pracy. N ie czeka na 
Polaków a sama wychodzi do ludzi do ich potrzeb. 
Jest prawdziwą gospodynią Parafialnego Domu 
Polskiego. • 2

Wieczerza
Wigilijna

Ś w i ę t a

Tradycyjna wigilia składa się z 13, wyłącznie post­
nych dań. Jednym z podstawowych dań jest zupa: 
grzybowa, barszcz czerwony postny o smaku 
grzybowym, rybna lub migdałowa - w zależności 
od regionu i tradycji rodzinnej. Do tego podaje 
się uszka lub pierożki. • 3

Dla sąsiadki

R e f l e k s  j e

Podając ryby - kładziemy dwa widelce po obu 
stronach talerza; jeżeli w grę wchodzi nóż do ryb, 
leży on po lewej stronie talerza. Zatem: gdy 
podajemy i ryby i mięso - po lewej będą dwa 
widelce, albo nóż do ryb i widelec do mięsa. Noża 
zwykłego używa się przy jedzen iu  śledzi i 
rolmopsów. • 4-5

P o w ró t d o  d o m u  Na lotnisku w Warszawie jak zwykle pół godziny 
czekania na bagaż. Taśma chodzi cały czas i krążą 
w kółko: niedopałek papierosa, parasol, nalepka 
hotelu Mariot, sprzączka od paska walizki i biała, 
czysta chusteczka. Mimo zakazu, zapalam pa­
pierosa. Obok —  na jedynych czterech krzesłach 
—  siedzi cały czas czterech gości od obsługi 
bagażu. „Tu nie wolno palić, szefie" —  mówi 
jeden z nich. • 6

R o d a c y !

' Spośród  wszystkich n ocy  ca łego  roku  ta święta n oc  z 
dw u dziestego  czw artego  na dwudziesty piąty gru dn ia  je s t  dla 
Polaków  najpiękniejsza. A  najpiękniejszą jes t d latego, że to ona 
przypom ina nam narodziny Boga-Człowieka. Byją  godn ie  przeżyć, 
w  oparciu  o  tradycje wypracowane p rzez stulecia, przygotowuje 
się każdy z nas w ew nętrzn ie i zewnętrzn ie. Prżez te przygotowania 
każde poko len ie  Polaków  wnosi w  skarbnicę zwyczajów rodzinnych 
n o w e  e le m e n ty , w ła śc iw e  p rze ży w a n y m  p r z e z  ca ły  n a ró d  
w y d a rz e n io m . R o d z in y  p o lsk ie  są d o b ry m  „b a r o m e tr e m ” , 
wskazującym właściwy k ierunek myślenia i działania: dorosłym , 
m łodzieży i d ziec iom . Stąd płynie ta podziw u  godna  „spójn ia” , 
która sprawia, że większość polskich rodzin , w  kraju i za granicą, 
je s t bastionem  katolicyzm u i polskości prawdziwej.

W  Polsce p rzygotow an iem  d o  w łaściwego przeżycia świąt 
B o żego  N a rod zen ia  je s t  uroczysta w ieczerza  - nazywana „w ig ilią ” . 
S trzeżona o d  w ieków  ja k  skarb bezcenny, n ie  pom ijana nawet 
p rzez n iew ierzących . A  to  d la tego , że przygotow an ia  d o  n iej i 
p rzeżyw an ie  j e j  w e  w sp ó ln o c ie  ro d z in n e j, uczy w za jem n ego  
poszanowania i m iłości. J ed n oczy  w  solidarności, myśli i uczuć. 
Trzym ając w  d łon i op ła tek , n ie  m ożna  myśleć n ieso lid am ie  z 
tymi, d o  których k ieru jem y słowa życzeń. O becn i, czy n ieobecn i 
ze  zn an ych  n a jb liżs zych  p o w o d ó w , je d n a k o  s e rd e c zn ie  są 
o b e jm o w a n i u czu c iem  i m od litw ą . W ie c z e r z a  w ig ilijn a  je s t  
„świętym  o gn iw em ” , scalającym Po laków  p od  każdą szerokością 
geogra ficzn ą .

Ciąg dalszy na str. 3

B ywają takie roczn ice , 
bywają tak ie  d n i w 

ciągu  roku  ka len darzow ego , 
k tó re  b u d zą  w ie le  e m o c ji  
w śród  różn ych  g ru p  sp o łe ­
czn ych . J e d n i uw aża ją , że  
je s t  co  św iętować, je s t  z cze ­
g o  się cieszyć, że ów  d z ień  
to p ow ód  d o  dumy. In n i zaś 
tw ierdzą, że to d z ień  hańby, 
wstydu, ża łoby i n ie  na leży  z 
te g o  p ow od u  urządzać żad ­
nych koncertów , zabaw, bo 
to p o  prostu  n iep rzyzw oic ie .

L u d z ie  k łócą się, ob rzu ­
cają w za jem n ie  przysłow io- 
nym  „b ło tem ” , obrażają naw­
z a je m ; a c za s em  n a w e t  
w ych odzą  na u lice  m iast w 
w ie lk ic h  m a rs za ch , c o  w 
e f e k c ie  n ie j e d n o k r o t n ie  
p ro w a d z i d o  ręk o c zy n ó w .

Przyw ódcy  państw, politycy, 
p rzed s taw ic ie le  o rga n iza c ji 
spo łecznych  p rop on u ją  naz­
wać takie „k o n flik to w e  świę­
ta” dn iam i spoko ju , p o ro zu ­
m ien ia , p rz e b a c ze n ia . A le  
na p ró żn o . W za jem n a  n ie ­
chęć, n ieu m ie ję tn ość  wyba­
czan ia, a czasem  w ręcz  g łu ­
p o ta  n ie  p o zw a la  lu d z io m  
dojść d o  zgody.

A le  ludzie  zapom inają , że 
o d  w ieków  istn ie je  taki je d y ­
ny dzień , k iedy c ichną spo­
ry, m ilkną armaty, a nad zie­
m ią ro z lega  się g łos ch órów  
anielsk ich :

„Chwała na wysokości
B ogu

A  na z iem i PO K Ó J
lu d z iom  dob re j w o li” .

Ciąg dalszy na str. 6
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R e d a k c ja

W i e c z ó r  w i g i l i j n y

To właśnie tego wieczoru, 
gdy mróz lśni jak gwiazda 

na dworze,
przy stołach są miejsca

dla obcych, 
bo nikt być samotny

nie może. 
To właśnie tego wieczoru, 
gdy wiatr zimny śniegiem 

dmucha
w serca złamane i smutne 

cicha wstępuje otucha.
To właśnie tego wieczoru 

od bardzo wielu wieków 

pod dachem tkliwej
kolędy

Bóg się rodzi w człowieku.
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NOTA
BENE

Ф  Naukowcy z Czech, 
Rosji, W ęg ie r  Ukrainy i Po l­
ski zebrali się w końcu listo­
pada w Instytucie Badań 
L iterack ich  w W arszaw ie, 
żeby om ów ić podczas dys­
kusji panelowych sytuację w 
literaturach  krajów  E uro­
py Ś ro d k o w o  —  W s c h o ­
dn ie j w d ob ie  transform a­
cji ustrojowej.

Ф  D n i K u ltu ry  P o l­
skiej p rzep row a d zon o  w 
po łow ie  grudn ia  w Łucku 
dzięki współpracy Asocjacji 
Euroregionu „Bug” , Funda­
c ji „P o m o c  P o la k o m  na 
W sch od z ie ” , chełm sk iego  
o d d z ia łu  S tow arzyszen ia  
„W spólnota  Polska” i władz 
województwa chełm skiego.

Ф  W s p ó ln e  p o lsk o - 
u k ra iń sk ie  p r z e d s ię b io r ­
stwo “Chortyca” , produku­
jące  plastykowe rury w odo­
ciągowe, zaczęło funkcjono­
wać w m ie ś c ie  G ró d e k  
(obw ód  Lwowski)

Ф  W  d n iu  21 g r u ­
dn ia  w kijowskiej>B ibliote- 
ce bri. A dam a M ick iew icza 
zostan ie p rzep row ad zon y  
w ieczór pośw ięcony twór­
czości w yb itn ego  po lsk ie ­
g o  k o m p o zy to ra  K a ro la  
Szym anowskiego.

Ф  W  dniu 26 grudnia 
w sali M łodzieżow ej Dom u 
N au czyc ie la  o d b ęd z ie  się 
Spotkanie Opłatkowe orga­
nizacji polon ijnych  Kijowa.

♦  ♦
.Lwowskie 
serdeczności i 
najlepsze świcyłeczne 
życzen ia  Kolegom  
z  "Dziennika 
K ijow sk iego" o ra z  
wszystkim 
czytelnikom  tego  
pisma składa 
zespó ł redakcyjny 
"óaazety Lw ow sk ie j"

♦ . ♦

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБЬЯВЛЕНИЯ

(не более 20 слов) 
Язьж обьявления (под- 

черкнуть): польекий, 
украинский, русский... 

Приклейте купон на 
аше обьявление и виш­

ийте по адресу:
252054, Украйна, Киев, 

а/я 2
Редакция газети
"Dziennik Kijowski"
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Solidarność zawsze zwycięża
Ranek 23 listopada. Pociąg 

Kijów - Iwano-Frankowśk 
przybył do miejsca przeznaczenia. 
Okazało się że Parafialny Dom Pol­
ski znajduje się niedaleko dworca 
kolejowego. Zdecydowałem pójść 
na piechotę. Dziesięć minut i już

Ukrainy byli obecni goście ze Sto­
warzyszenia “Wspólnota Polska” na 
czele z prof. A. Stelmachowskim, a 
także delegacja z polskiego Rybni­
ka razem z burmistrzem oraz sta- 
nisławowiacy z ca łego  świata. 
Gospodarzami byli rzecz jasna sta-

Poświęcenie Parafialnego Dom u Polskiego.
W  centrum  M etropolita Lw ow ski abp. Marian Jaworski

niuje. Potrafi zapalić ludzi do reali­
zacji swoich pomysłów. N ie cierpi 
rutynowej, gabinetowej pracy. Zre­
sztą nie ma gabinetu i nie siedzi przy 
telefonie z mądrą miną. Nie czeka 
na Polaków a sama wychodzi do 
ludzi do ich potrzeb. Jest prawdzi­

wą gospodynią Para­
fia lnego Domu Pol­
skiego, bo potrafi być 
wszędzie, gdzie jest 
potrzebna . W śród 
Polaków zrzeszonych 
w organizacji nie ma 
podziału na zarząd i 
szeregowych człon ­
ków. Każdy stanisła­
wowski Polak ma w 
tym Domu swoją dział­
kę, gdzie m oże być 
korzystny. Może dlate­
go w Stowarzyszeniu 
nie ma waśni, bo każ­
dy ma pole do popisu. 
Każdy czu je się 
potrzebny. T o  jedna 
rodzina polska - wyspa 
polskości na ziem i 
ukraińskiej. Głową i 
motorem tej wielkiej 
rodzinyjest właśnie Pani

dwóch pojęć parafialny i polski przy­
niesie wzajemną korzyść i pożytek. A 
Polacy na Ukrainie stanowili i stano­
wią trzon wiary rzymskokatolickiej na 
Ukrainie i tego nie da się wymazać w 
żaden sposób.

Polak Polakowi 
nie zawsze bratem

Inicjatywa budowy Domu Pol­
skiego zrodziła się z potrzeb Pola­
ków stanisławowskich w roku 1993. 
Już wtedy zaistniał w Iwano-Fran- 
kowsku kościół rzymskokatolicki, 
który spełniał ważną rolę w odro­
dzeniu duchowości Polaków. Pro­
boszczem parafii Chrystusa Króla 
został ks. Kazimierz Halimurka - 
Polak z ukraińskiego obecnie Sam­
bora. Znał potrzeby i problemy 
Polaków na Ukrainie nie z opowia­
dań a od strony realnej. Dlatego 
zaczął wspierać Polaków w ich dąże­
niach ku odrodzeniu polskości.

A le  Polakom potrzebny był 
lokal, gdzie mogli by się stale zbie­
rać. Próbowano odzyskać od władz 
miejskich swoją własność przedwo­
jenną. Rezultaty były znikome, czy­
li żadne, dlatego zwrócono się z 
prośbą do rodaków. Firma budow­
lana “Energopol” kończyła właśnie 
swoją długotrwałą pracę w mieście. 
Dysponowali dobrym zapleczem 
gospodarczym  na 1200 miejsc. 
Tutejsi Polacy prosili odstąpić tyl­
ko kilka parterowych baraczków. 
Kierownictwo “Energopolu” grze­
cznie wysłuchało prośby i zaceniło 
kwotę, która dla miejscowych Pola- 
kówi była astronomiczną.

Dziwne, ale n ieco później 
przedsiębiorstwo cała bazę odstą­
piło Ukraińskiemu Narodowo- 
Patriotycznemu Liceum za symbo­
liczną cenę. Tak, że nie zawsze 
Polak Polakowi bratem jest.

Świat zdobywają 
szaleńcy

Sprawa budownictwa Domu 
polskiego ruszyła z miejsca gdy w 
1993 roku  S tow a rzyszen ie  
“W spólnota Polska” przeznaczy­
ła na ten cel 50 tys. USD. Jak na 
te czasy to była kwota niemała. 
A le  Ukraina przeżywała wówczas 
pkres galopującej inflacji. Czas 
stracono, gdyż władze miejskie z 
zezwolen iem  na budowę Domu 
zwlekały. N ie wiadomo, czy istniał 
by dziś Parafialny Dom Polski, 
gdyby nie przyszedł z pom ocą 
burmistrz polskiego miasta Ryb­
nika. Władze tego miasta czym tyl­
ko mogły (łączn ie z finansowa­
niem ) pomagały tej sprawie. Zna­
lazł się też zapaleniec ze strony 
polskiej - pan Józe f Śliwka, który 
“dniował i nocował” przy je g o  
budownictwie. Niestety nie dożył 
do chwili uroczystego otwarcia 
Domu. W  kapliczce wmurowano 
na je g o  cześć pamiątkową tabli­
cę.

N ie można też przem ilczeć 
zasług rzymskokatolickiej parafii 
Chrystusa Króla, która uczyniła 
wszystko, żeby Dom  Polski pow­
stał najej terenie. Ijest tojeszcze 
jeden przykład, że Polak i katolik 
to nierozerwalna spójność, przy­
n a jm n ie j na U k ra in ie . Śwój 
reportaż z Iwano-Frankowska 
chciałbym  zakończyć słowami 
Prezes Wandy Siergiejewej:

„Parafialny Dom Polski mógł 
powstać tylko przy udziale sza­
leńców. Ludzi bez reszty zaanga­
żowanych w sprawę budow ni­
ctwa” .

Oby wśród Polaków na Ukrai­
nie i w Kraju takich szaleńców 
znalazło się więcej!

Eugeniusz Tuzow-Lubański
(Zdjęcia autora)

jestem na miejscu potężny kościół 
Chrystusa Króla zbudowany w Sta­
nisławowie w czasach II Rzeczypo­
spolitej w 1938 roku. Za kościołem 
ujrzałem nie dom a prawie zam­
czysko. I okazało się, że to właśnie 
Parafialny Dom Polski.

Przy wejściu trafiłem od razu 
na proboszcza księdza dziekana 
Kazimierza Halimurkę. Zaprosił 
mnie do wewnątrz i zakwaterował 
w wygodnym pokoiku. W  połu­
dnie w kościele rozpoczęła się 
liturgia świąteczna Chrystusa Kró­
la. Był to ostatni dzień roku litur­
gicznego 1997. Na uroczystość tę 
p rzybyło  w ie lu  dosto jn ików  
kościoła rzym skokatolickiego i 
liczni goście z Polski. Mszę św. 
celebrował-Metropolita Lwowski 
abp M. Jaworski.

Umiłować Boga 
ponad wszystko

W  swojej homilii Metropolita 
Lwowski zwracając się do wier­
nych obydw óch  obrządków  
powiedział

„Każdy chrześcijanin, każdy 
wierzący w Boga może powiedzieć 
* jestem  ze świata, ale 
nie należę do tego świa­
ta. To znaczy, że należę 
do Królestwa W ieczne­
go. Wszystko przemija. I 
to, co dzisiaj widzimy 
p rzem in ie . A le  ja k o  
chrześcijanin uczestni­
czę ju ż teraz w K ró le­
stwie Jezusa Chrystusa - 
Pana naszego. Dlatego 
chcem y przeżyć ju b i­
leusz D w utysiąclecia 
Chrześcijaństwa, pamię­
tając, że Chrystus” jest 
jedynym  Królem  a my 
idziemy za Nim. Duch 
święty dał nam łaskę 
uczestniczenia w Króle­
stwie Sprawiedliwości.
Wyzwala nas z niewoli 
grzechu i prowadzi do 
królestwa Miłości. Dlate­
go powinniśmy umiłować 
Boga ponad wszystko” .

Poświęcenie 
Parafialnego 
Domu Polskiego

Po mszy św. abp. M arian 
Jaworski pośw ięcił Parafia lny 
Dom Polski w Iwano-Frankowsku. 
O prócz duchowieństwa z całej

nisławowscy Polacy. Pano­
wał radosny nastrój i ku 
mojemu miłemu zdziwieniu 
wszyscy obecni na tej uroczy­
stości mów’ili tylko po polsku, 
oprócz biskupa Kościoła 
greckokatolickiego Lubo- 
myra Huzara, który po 
ukraińsku powiedziąłj że gre­
kokatolicy i rzymokatolicy 
stanowiąjeden Kościół Chry­
stusowy i że do prawdziwego 
pojednania Ukraińców i 
Polaków może dojśćjedynie 
we wspólnej modlitwie w 
duchu miłości.

Obecny na uroczystości 
Nuncjusz Apostolski abp. 
A  Frankowprzemówieniu wy­
głoszonym po włosku podkreś­
lił, że obecny Kościół katolicki 
madwaobrządki-ładński i grec­
ki lecz stanowi jedną całość w 
swojej wierze. Musimy zrobić 
wszystko, co w naszej mocy, 
żeby pogłębić Komunię w 
Kościele Chrystusowym. Aby to 
osiągnąć musimy gorliwie się 
modlić o zjednoczenie wszy­
stkich chrześcijan na Ukrainie.

Dwaj dyrektorzy D om ów  Polskich - 
z Ukrainy i Kraju —  W anda  

Siergiejewa i Grzegorz Russak

Pani Prezes jest wszędzie
Z Prezesem Stowarzyszenia 

“Wspólnota Polska” im. F. Karpiń­
skiego spotkałem się dopiero po 
uroczystościach. Pani W anda 
Siergiejewa jest stale w ruchu. Jej 
twórcza energia po prostu promie-

Wanda - kobieta pełna 
pomysłów, energii i 
wdzięku.

Katolicki 
i polski

Parafialny Dom 
Polski zagospodaro­
wany jest w sposób 
symboliczny. Lewe 
skrzydło zajmują księ­
ża. Prawe zakonnice 
Urszulanki. N ato­
miast centralna, naj­
większa część służy sta­
nisławowskim Pola­
kom. Kultura polska i 
wiara rzymskokatolic­
ka stanowią całość. 
Przypominają wypeł­
niające się nawzajem 
naczynia połączone. 
Sytuacja, jak na Ukrai­

nę, raczej wyjątkowa, gdyż ostatnio 
w Kijowie na przykład duchowień­
stwo kościoła rzymskokatolickiego 
podkreśla, że Kościół jest powsze­
chny, zapominając o polskich korze­
niach wiary na Ukrainie. Natomiast 
w Iwano Frankowskujuż istnieje Para­
fialny Dom Polski. Połączenie tych

Fragm ent Parafialnego Dom u Polskiego  
w  Iwano-Frankowsku
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RodowódJezusa Chrystusa
T ak zaczyna się Ewangelia. 

Cóż oznacza ta długa lista 
hebrajskich imion? Dla Zyclów- 
konieczność wykazania, że Mesjasz 
jest potomkiem Dawida. Ma ona 
także in n e  zn aczen ie : wśród 
potom ków  Dawida są zabójcy, 
cudzołożnicy, kazirodcy. Jezus 
rodzi się w mojej duszy, rodzi się 
m im o nagrom adzonych w niej 
moich grzechów. Jezus przebija się 
przez nie, znajduje drogę poprzez 
moje błędy, kolejnoje przezwycię­
żając. Takie jest Jego rodzenie się 
we mnie. W  tym przebijaniu sięjaś- 
n ie je je go  miłosierdzie, Jego łas­
kawość, ale także Jego siła.

Maryja, niosąca w swoim łonie 
Dzieciątko, i Józe f idą, aby ich 
zapisano w Betlejem  (Lk  2, 3). 
Jezus nie chciał narodzić się ani 
w Rzymie, ani w Atenach, ani w 
Jerozolim ie. Podobnie i dla nas 
tajemnica Narodzeniajezusajest 
dostępna jedyn ie  w tej ubogiej 
juclejskiej mieścinie. Iść do Bet­
lejem, stać się obywatelem Bede- 
jem , przyjąć - nie, otrzym ać - 
betlejemskiego ducha pokory.

Aniołow ie nie mówią paste­
rzom po prostu, że narodził się 
Zbawiciel. Mówią: „Narodził się 
wam Zbawiciel” (Lk 2, ll );J e zu s  
rodzi się dla każdego z pasterzy. 
Jego Narodzenie staje się dla każ­
dego z nas wydarzeniem bardzo 
osobistym: Jezus jest darem ofia­
rowanym każdemu człowiekowi.

Nie było miejsca w gospodzie 
dla Maryi niosącej Jezusa i dla Józe­
fa (Lk 2,7). Nie ma miejsca w gospo­
dzie tego świata dla ucznia Jezusa. 
Jeśli uda mi się znaleźć tam miej­
sce, jakże niebezpieczne będzie to 
ułatwienie! Cóż jest wspólnego 
między gospodą a żłóbkiem?

M agow ie, ostrzeżen i przez 
Boga we śnie, wracają do swego 
kraju inną d rogą  (M t 2, 12). 
Muszą ominąć Heroda. W  zna­
czeniu duchowym: ten, kogo Bóg 
doprowadził aż do Żłóbka, może 
wrócić do siebie, do swojego kra­
ju, do swojego domu-ale wróci już 
inną drogą. Oznacza to, że moty­
wy je g o  działania, je g o  postawa, 
sposób bycia, środki, którym i

będzie się posługiwał, nie mogą być 
takie same,jak przedtem.Jeśli ktoś 
doszedł do Betlejem, następuje w 
nim gruntowna przemiana.

Duch Święty objawił Symeo- 
nowi, że nie umrze, dopóki nie 
zobaczy Zbawiciela (Lk 2,26).

Jakże i ja  chciałbym mieć taką 
pewność! N ie umrzeć, dopóki nie 
ujrzęjezusa. Ujrzeć Go nie oczy­
ma ciała, lecz ujrzeć - i widzieć Go 
rzeczywiście - oczyma wiary. Wol­
no mi mieć nadzieję, że po śmier­
ci będę Go widział inaczej.

Symeonowi dane było więcej, 
niż tylko ujrzeć Jezusa. W ziął 
Dzieciątko na ręce (Lk  2, 28). 
Panie, pozwól mi przytulić do ser­
ca maleńkie Dzieciątko!

Anioł nakazuje Józefowi, aby 
zabrał Dziecko i Jego Matkę i 
uciekał do Egiptu  (M t 2,13). 
Bywa niekiedy tak, gdy jesteśmy 
zbyt słabi, że trzeba nam raczej 
uciekać od niebezpieczeństwa, 
chronić się na uboczu. Ale musi­
my wówczas zabrać ze sobą to, co 
najcenniejsze, zabraćjezusa, zab­
rać Dzieciątko maleńkie i słabe; 
słabość ̂ sgo umocni naszą włas­
ną słabość. A  z Nim musimy zab- 
raćjego Matkę, tak, jak umiłowa­
ny uczeń zabrał Ją w godzin ie 
konania. Tajem nica Maryi jest 
nierozdzielnie złączona z tajem­
nicą Jezusa; tajemnica miłosier­
dzia i czułości.

Mnich z Cheretogne

Wieczerza Wigilijna
Związane są z  nią przeróżne zwyczaje i tradycjeTego dnia obowiązuje ścisły 

post, a główny posiłek - wieczerza 
wigilijna składa się wyłącznie .z 
postnych dań. Stół tego  dnia 
powinien być nakryty jak  ‘dla naj­
znakomitszych gości, choćbyśmy 
do niego zasiadali jedyn ie w gro­
nie najbliższej rodziny: a w ięc 
śn ieżnobia ły  obrus, najlepsze 
nakrycia, najpiękniejsze talerze... 
Pod obrus kładzie się siano na 
pamiątkę tego, że m ałegojezusa 
położono w żłobie, na sianie. Na 
stole powinny stać świece, świąte­
czne stroiki, zaś na talerzyku - 
opłatek. Powinno też stać jed n o  
wolne nakrycie - dla tych, którzy 
być może nie będą m ieli z kim 
zasiąść do  św iątecznego stołu. 
Zgodnie ze zwyczajem, zasiada się 
do stołu, gdy zabłyśnie pierwsza 
gwiazdka.

W igilia rozpoczyna się m od­
litwą całej rodziny, a następnie 
o jc ie c  lub d z iad ek  odczytu je  
odpowiedni fragm ent Ewangelii, 
dotyczący narodzeniu Panajezu- 
sa.

P o tem  wszyscy d z ie lą  się 
opłatkiem, składając sobie przy 
tym życzenia.

Tradycyjna wigilia składa się 
z 13, wyłącznie postnych dań. Na 
stół podaje się ryby, potrawy z 
mąki, kaszy, świeżych i suszonych 
grzybów, kapisty, owoców, maku, 
m iodu i orzechów. Jednym z pod­
stawowych dań jest zupa: grzybo­
wa, barszcz czerwony postny o 
smaku grzybowym, rybna lub mig­
dałowa - w zależności od regionu i 
tradycji rodzinnej. Do tego poda­
je  się uszka lub pierożki.

Każdemu z dań wigilijnych 
od  wieków przypisywano jakieś 
znaczenie:

- opłatek symbolizował zgo­
dę i jedność, a chleb - dobrobyt i 
początek nowego życia;

- ziarno zbóż oraz wypieki z 
mąki m iały zapew n ić pom yś­
lność w nadchodzącym roku;

- rybie przypisywano przede

wszystkim znaczenie relig ijne: 
przypom inała o chrzcie, zmar­
twychwstaniu i nieśmiertelności; 
była też symbolem płodności i 
odradzania się życia;

- kapustę w wieczerzy wigi­
lijnej wiązano z życiodajną siłą 
spraw iającą, że po zim owym  
uśpieniu cała przyroda p on o­
wnie odrodzi się na wiosnę;

- groch chronił przed cho­
robami;

- grzyby w ed łu g  w ierzeń  
ludowych ułatwiały nawiązanie 
kontaktu ze światem zmarłych;

- mak, powszechnie, był sym­
bolem płodności;

' - potrawy z m iodu  m iały 
zapew nić b ies iadn ikom  przy­
chylność sił nadprzyrodzonych.

Kulminacyjnym momentem 
wieczoru w igilijnego jest wspól­
ne kolędowanie oraz rozpakowy­
wanie prezentów, które kochają­
ce ręce mam, babć, ojców i dziad-

Ciąg dalszy ze str. 1

Ф  Ponadto właściwie przeży­
ta, wprowadza nas w centrum świą­
tecznej tajemnicy Bożego Narodze­
nia. Dlatego dziś, w tę uroczystą 
noc, dziękujemy serdecznie wam 
rodzice polscy, kapłani domowego 
ogniska, za godne stróżowanie przy 
świętych tradycjach narodu. To 
dzięki wam nie karleją nowe poko­
lenia w materii. To wy wyjmujecie 
„stare i nowe” wartości ojczyste, któ­
re umacniają młode pokolenia i 
ukazują im poprawne drogi urabia­
nia charakterów, których nie moż­

Ominęła więc ich łaska narodze­
nia Zbawiciela we wnętrzu ich 
domu. Biada tym, którzy tylko kal­
kulują, mając na względzie zaro­
bek, a właściwie żerowanie na 
cudzej biedzie. Nie zatrzyma się 
pod takim dachem Bóg.

Trzeba też, by Chrystus na uli­
cach i drogach naszej ojczyzny nie 
spotkał „herodowych siepaczy”. 
Raz to Zbawiciel już przeżył w okre­
sie swojego dzieciństwa. Wystarczy. 
H erod  przegrał, wydając wyrok 
śmierci na Niewinnego. Stoczyło 
go robactwo, a Jezus zrealizował 
swoje dzieło  na ziemi. N iech z 
Chrystusowych warg nie spłyną

TPoci oj my 
sobie, d łon ie

na kupić pokusą materialnych war­
tości konsumpcją i stanowiskiem. 
A jeżelijest inaczej, to „memento” 
dla was i dla nas, że za mało zde­
cydowanie stróżujemy przy skarbni­
cy umysłowi serc polskiej młodzieży. 
To znak, że gdzieś wytworzono „szcze­
linę” przez którą „wyciekają” warto­
ści bliskie i drogie polskiemu sercu.

Ф  Trzeba więc nam w świętej 
zadumie przybliżyć się do żłóbka, 
gdzie leży Salwator mundi - Zbawi­
ciel świata. I prosić Go o nowe świat­
ła i moce do realizowania zadań 
nieodzownie potrzebnych: polskiej 
rodzinie, narodowi i ojczyźnie, trze­
ba, byśmyjak pasterze wzgórz Bet- 
lejemu poszli i zobaczyli: „co się 
tam zdarzyło i o czym Pan oznaj­
mił” (Lk 2,15). A  Pan ukazał rze­
czywistość: Dzieciątko owinięte w 
pieluszki i położona w żłobie (k 
2,16). A  położono Go w żłobie dla­
tego, że „Przyszedł do swoich, a 
swoi Go nie przyjęli” (J 1,11). Fakt 
n ieprzyjęcia był pow odem , że 
Maryja porodziła Dzieciątko w żło­
bie ustawionym w skalnej grocie. 
Wiemy, że grota nie ma drzwi. Nie 
można się wobec tego od nikogo 
izolować. Stało się tak, bo Zbawi­
ciel świata - od pierwszych chwil 
swojego życia - nie chciał się od 
nikogo „izolować”. Każdy przecho­
dzień mógł się zatrzymać, wejść, 
zapytać, dowolnie się na Dzieciąt­
ko napatrzeć.

Trzeba bardzo troszczyć się o 
to, by w dzisiejszej rzeczywistości 
nie było w naszym narodzie twar­
dych kalkulatorów, podobnych 
m ieszkańcom  Betlejem u. O n i

słowa bólu, skierowane do kogo­
kolwiek z nas: „Czemu mnie prze­
śladujesz” (Dz 9, 4). On —  Salwa­
tor mundi naucza nas, byśmy roz­
jaśnili nasze myśli i zamiary świat­
łem miłości. Jest to możliwe. Wię­
cej jest to nieodzownie potrzeb­
ne, by realizować prawdę i spra­
wiedliwość.

^  N a ś la d u jm y  naszych 
przodków. Ufajmy jak oni. W ie­
rzmy Bogu jak oni. Dzieje bowiem 
mocy i szlachectwa ducha naszych 
przodków nakazują nam dziś pod­
nieść serca i głowy wysoko, dum­
nie. Chwila trudna, lecz mocą Chrys­
tusa podtrzymywana. On wydźwig- 
nie nadzieję naszą. Jednego trze­
ba nam nieodzownie, a o tym mówi 
św. Paweł: „abyśmy wyrzekłszy się 
bezbożności i żądz światowych 
rozumnie i sprawiedliwie, i poboż­
nie żyli na tym świecie (T it 2, 12). 
Posłuszni św. Apostołowi i rozumie­
jący nadzieję” dzisiaj nam daną, 
podajmy sobie dłonie, w bratnim 
uścisku wszyscy Polacy. Słuchajmy, 
co mówi nam współczesny poeta:

Jeśli ludzie wszędzie
podniosą się, 

To dźwigną Ojczyznę do lotu 
I  chociaż nikt z  nas nie ma tej 

siły olbrzyma ” 
To do pełzania ju ż  nie ma

powrotu (E. Bryll) 

Poetyckimi strofami wyrażam 
m oje życzenia świąteczne i nowo­
roczne. Kieruję je  do wszystkich 
rodaków. Amen.

Kardynał Henryk Gidbinowicz
(Kazania Świętokrzyskie)

ków położyły uprzednio pod świą­
tecznie przystrojoną choinkę.

Zaś o północy cała rodzina 
udaję się do kościoła na uroczy­
stą Pasterkę, aby tam wspólnie 
zaśpiewać pieśń radości:

„ Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Pan niebiosów obnażony! 
Ogień krzepnie, blask

ciemnieje, 
Ma granice Nieskończony... “ 

DJ
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Przygotujemy:
250 g  twarogu
1 łyżkę d robn o  posiekanej 

cebuli
sól do  smaku 
5 ziarenek p ieprzu
2 kawałki marchwi
1 kapelusz m arynowanego 

grzyba
1 słony paluszek 
wykałaczkę lub patyczek

Rozetrzem y twaróg z solą i cebulą. Jeśli twa­
róg  jest zbyt wilgotny, odciśniem y go  przez 
lnianą ściereczkę.

Czystym i rękam i u lep im y  dw ie  kulki- 
mniejszą i większą, i połączym yje wykałaczką. 
Z ziaren pieprzu zrobimy oczy i guziki, z kawał­
ków marchwi - nos i usta, ze słonego paluszka 
- kijek, a grzybowy kapelusz położym y bałwan­
kowi na głowę.

Nasz bałwanek ozdobi świąteczny stół!

1) m ateriał wełniany
2) konkurencja 
narciarska
3) kolejką linową w 
Szczyrku na...
4) szczyt na łysinie
5) n iejedna gór 
ozdobą
6) ze skoczni

7) na płozach, mknie po 
śniegu
8) socynianin, Brat 
Polski
9) deski zjazdowe
10) zjawiska, rzeczy nad 
zwyczaj p iękne
11) w ędrowanie po 
górach

Szła sobie lasem dzieweczka. Nazy­
wała się C zerw ony Kapturek. Leśna 
dróżka prow adziła ją do  dom ku Babci.

B iedn y  C zerw on y  K aptu rek  n ie 
wiedziała i nawet nie domyślała się, że 
za krzakami czai się, oblizu jąc obleś­
nie na w idok je j  tłustych nóżek, chy­
try Lis.

- Ekstrababka - m ruczał Lis - przy­
dałoby się ją  schrupać. Takie dobrze 
odżyw ione dziew czynk i zdarzają się 
coraz rzadziej w ostatnich czasach.

Wyszedłszy zza krzaka zastąpił d ro­
gą C zerw onem u Kapturkowi.

-W itaj'm ała! G dzfe tak podążasz tą 
leśną d rożyną  sama i b ez  op iek i?  - 
zagaił podkręcając rudego  wąsa.

- D o m ojej Babuni - odpow iedziała 
dygając w dzięczn ie  C zerw ony Kaptu­
rek. - A  pan kto jesteś, jeś li m ożna w ie­
dzieć?

- N o  cóż, n ie da się ukryć, jestem  
W ilk iem  - pow iedzia ł L is obciągając 
kurtkę safari.

- O ch ! M o ja  m am usia zabron iła  
zadawać m i się z W ilk iem  - wykrzyknę­
ła przerażona C zerw ony Kapturek - to 
p od ob n o  n iebezp ieczne. Szczególn ie 
dla takiej małej dziewczynki jak  ja  - 
dodała z w rodzoną, a m oże i nabytą 
kokieterią.

- N ie  takie znowu n iebezp ieczne, 
n iech twoja szanowna m am a nie prze­
sadza. M ożesz m i w ierzyć na słowo, że 
na pewno n ie jeden  raz sama zadała się 
z jakim ś W ilk iem .

Rzekłszy to ujął pod  rękę dziewe­

czkę zwaną Czerw onym  Kapturkiem  i 
poprow adził ją w kierunku skraju lasu, 
gdzie  spoza drzew  iglastych i liściastych 
prześwitywał etern item  kryty dach dom ­
ku Babci. N iecny Lis w iedział doskona­
le, że o  tej porze dom ek stoi pusty, bo 
zapob iegliw a staruszka pojechała han­
dlować artykułami deficytowymi acz pod­
legającym i ścisłej reglam entacji, na pob­
liski bazar.

Takie to były bajkowe czasy.
- My, W ilk i jesteśmy wprost u rodzo­

nym i op ieku n am i -perorow ał - nasza 
odwaga słynie w całym Lesie. N o, co byś 
zrobiła, gdyby tak zastąpił ci d rogę  N ie ­
dźw iedź? To  straszny zbój. D osłownie 
Kuba Rozpruwacz.

- N ie  wiem  - przyznała Czerwony Kap­
turek.

- N o  widzisz? W ięc  nie grymaś!
Gdy tak pogwarzając zbliżyli się do

bungalowu Babuni.
Lis p ożegn a ł się i pędem  p ob ieg ł 

pierwszy. \Ypadł do  środka przez n ie­
dom knięte okno i prędko zrzucił ż sie­
bie ubranie. Na głowę założył koronko­
wy' czepek Babci i schował się pod koł­
drę. Gdy Czerwony Kapturek przestąpi­
ła próg leśnej chatki zdziwiła się widząc 
dziwną postać w łóżku.

- D laczego leżysz Babciu? - spytała na 
wszelki wypadek.

- Bo jestem  chora, wnuczko - jęknął 
Lis. - N ie  m ogę  c ię  p rzyw itać, w ięc  
podejdź do mnie.

- Babciu, d laczego masz takie w ielkie 
oczy? - spytała dziewczynka.

' - Żebym  cię m ogła  lep iej w idzieć - 
odrzekł Lis.

- A  dlaczego masz takie długie ręce? 
- chciała w iedzieć Czerwony Kapturek.

- Żebym  cię m ogła lepiej objąć i przy­
tulić, wnuczko - odparł Lis tłumiąc ner­
wowy chichot.

- N o , a d laczego jesteś taka owłosio­
na?- Czerwony Kapturek nie dawała za 
wygraną.

- Bo sprawiłam sobie nowe fu tro - 
mruknął Lis. Tu ju ż  zaczynało być irytu­
jące, doprawdy.

- 1 zęby masz takie długie... - dziwiła 
się dziewczynka.

- P o  to , abym  c ię  m og ła  d o b rze  
pogryźć i zjeść - nie wytrzymał Lis, bo 
głód  doskwierał mu szalenie.

To  się Czerwonem u Kapturkowi nie

spodobało.
- Czyżby? N ie  w iadom o jeszcze kto 

kogo  - pow iedziała siadając odważnie 
na łóżku. N o  dobra. Babcia m oże zaraz 
nadejść. Zobaczymy co potrafisz...

K iedy Babcia znużona wróciła do 
swego m ałego dom ku zastała wnuczkę 
siedzącą na łóżku i dyndającą nóżka­
mi. Jej białą szyjkę owijała lisia kita.

- Skąd zdobyłaś taki szałowy koł­
nierz? - wykrzyknęła staruszka wiedząc 
jak  bardzo ostatnim i czasy podrożały 
artykuły futrzarskie.

- Z o s ta ł m i na p a m ią tk ę  po  
pewnym Wilku, który dużo obiecywał, 
a le... - m achnęła  rączką C zerw ony 
Kapturek.

-Jak i znowu W ilk? - zdziwiła się 
Babcia. - P rzecież to ogon  lisa.

- N apraw dę? - ucieszyła się C zer­
w ony K ap tu rek . - O ch , B abciu  n ie 
g n ie w a j s ię , a le  m u szę  w tak im  
razie  b ie c  na poszu k iw an ie  praw ­
d z iw e g o  W ilk a .  M am  d p  n ie g o  
m ały in teres . Pa!

I C zerw on y  Kapturek  wypadła z 
ch a ty . „ N ig d y  n ie  n a le ż y  tra c ić  
n a d z ie i ” - m ó w iła  s o b ie . „M o ż e  
gdzieś nawet N ied źw ied z ia  uda m i 
się dopaść” - myślała b iegnąc krętą 
śc ieżką  i p o p a tru ją c  u w ażn ie  po  
krzakach.

W idać dzisiejsze C zerw one Kap­
turki nie dają się tak łatwo połknąć, 
same zaś wykazują spryt, k tórego nie 
jes t w stanie zaspokoić byle Lis, który 
co najwyżej m oże stracić ogon .

W pisz w  bałwanka odpow iedn ie  określenia
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O  c i e ś c i e

Święta

O  n a k ryw a n iu  d o  stó ł u

* Talerze głębokie stawiamy na płaskich, 
talerzyk deserowy' na lewo od talerza główne­
go, filiżanki ze spodeczkam i do kawy i her­
baty - przed talerzykiem do ciasta, z prawej 
strony.

* N óż blisko talerza po prawej je g o  stro­
nie, w idelec po lewej zębam i w dół; łyżka - 
obok noża lub rów nolegle do brzegu stołu 
w głębien iem  do góry; łyżeczka rów nolegle 
do łyżki.

* Podając ryby - kładziemy dwa widelce po 
obu stronach talerza; jeże li w grę wchodzi 
nóż do ryb, leży on po lewej stronie talerza. 
Zatem: gdy podajemy i ryby i mięso - po lewej 
będą dwa widelce, albo nóż do ryb i widelec 
do mięsa. Noża zwykłego używa się przyjedze- 
niu śledzi i rolmopsów. Jeżeli nie podano wła­
ściwych sztućców do ryb, nie upominamy się 
o  nie, lecz jem y pomagając sobie np. kawał­
kiem bułki. Dziś można ju ż częściej, niż tylko 
przy śledziu w oliwie, korzystać z noża.

Jedząc metodą tradycyjną - dwoma widel­
cami - do ust podnosimy wyłącznie prawy.

* N oże  podaje się tylko do  takiego mięsa, 
k tórego nie m ożna podzie lić  w idelcem . Toteż 
kotlety m ie lone, klopsy, pasztety etc. jem y  
wyłącznie w idelcem .

* Szkła stawiamy na prawo od  talerza: je że li 
podajem y kilka rodzajów  kieliszków i szklanek 
- rozm ieszczam y je  od  strony prawej ku lewej, 
zgodn ie  z kolejnością serwowanych napojów' 
i „napitków ” . Co do  podstawek pod  kieliszki i 
szklanki do  piwa - są dw ie szkoły: w ed łu g  
jednej podstawki są w dobrym  guście, w ed ług 
innej - nie bardzo, pon ieważ sugerują nieja­
ko, że stołownicy są n iezręczni.

Mąka, cukier, drożdże, odrob ina mleka 
Połączyć w maki trze, odstawić, niech czeka. 
Podwoi, potroi, wysoko wyrasta 
Zawartość w makitrze, co składem jest ciasta. 
A  kiedy wyrośnie, przełożyć nadzieniem , 
Posypać kruszonką lub jakimś nasieniem 
Zawinąć w roladę i przepleść ją  makiem 
Nasączyć pachnącym i mocnym arakiem. 
Przyznaję, że kocham przepyszne ciasteczka, 
Choć ciągle narzekam, że wchodzą w biodreczka. 
Na w iele okazji są ważną podstawą 
Każdego łasucha - sekretną potrawą.
I chociaż tysiące kalorii w kawałku,
O d  ciasta na brzuszku wyrasta po wałku,
A  zgaga nas piecze, gdy kremu za dużo,
Bez ciasta tradycje są smutne i nużą.
Co podać do  kawy', herbaty na deser,
Gdy w dom u jest pusto, pozostał sam ser 
I kilka przegniłych jabłuszek w kom odzie, 
Konieczne jest ciasto na co dzień!
Gdy jeść ktoś nie m oże ciasta, bo tyje,

N iech piecze, wypieka i innych częstuje 
Na pewno go  będą wspominać latami, 
Najlepsze - robione cudzymi rękami.
U  obcych ciasteczko inaczej smakuje,
A  tego co zjada, wszak nic nie kosztuje 
W ięc spieszyć się muszę, bo cóż, nie ma 

gadki,
Ciasteczka się pieką u mojej sąsiadki.
A  dietę najlepiej od łożę do wtorku,
Po  b ibkach  w n ie d z ie lę ,  p o  lepszym  

humorku.
Przysięgę wam składam, że koniec i basta, 
Od piątku, naprawdę, nie jadam już ciasta!!!

Małgorzata Wille
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N a lotnisku w Warszawie 
jak zwykle pół godziny 

czekania na bagaż. Taśma chodzi 
cały czas i krążą w kółko: n iedo­
pałek papierosa, parasol, nalep­
ka hotelu Mariot, sprzączka od 
paska walizki i biała, czysta chu­
steczka. M im o zakazu, zapalam 
papierosa. Obok —  na jedynych 
czterech krzesłach —  siedzi cały 
czas czterech gości od obsługi 
bagażu. „Tu nie wolno palić, sze­
fie” —  mówi jeden  z nich. „ A  sie­
dzieć i nic nie robić wolno?” —  
pytam. Nic nie robić w Polsce zaw­
sze wolno” —  mówi drugi. Ryczą 
ze śmiechu, jed en  nie ma górnej 
jedyn k i, dwójk i, d rugi kłów i 
dwójki po prawej stronie. Trzeci 
w ogó le  nie ma zębów, ale jest 
starszy, ma ju ż pewnie z 50 lat. 
Czwarty, koło trzydziestki, ma 
wszystkie zęby. Na bagaż czekam 
jeszcze 20 minut, razem prawie 
godzinę. Ponieważ czujemy się 
znajomymi goście od bagażu nie 
mówią nic, kiedy zapalam dru­
giego papierosa.

Puszka ’Ф'
W śródmieściu tysiące handla­

rzy. Z samochodów sprzedają mię­
so, ręczn ik i, buty, ch leb  lub 
cukier. To  dobrze, łatwiej coś 
kupić, choć trudno przejść. Na 
chodnikach porozkładanie towa­
ry z Berlina Zachodniego, z naj­
tańszych dom ów towarowych, z 
Bili i Quelle albo od Turków z 
Kreuzbergu. Czekolada, telewizo­
ry, owoce, wszystko. Spotykam 
starszego faceta, trzyma w ręku 
puszkę po p iw ie ..“Pusta? “ —  
pytam. Potwierdza. “ Ile?” “500zł” . 
Zastanawiam się chwilę nad tym 
fenomenem, facet pewno myśli, 
że chcę kupić. Zachęca: „Sprze­
dam panu za 400".

Pytam go “Po co pusta puszka 
po piwie?” „A  to ju ż pana sprawa. 
Jak kupi, może pan z nią, zrobić, 
co pan chce” .

Moja miłość do Polski przypo­
mina stare małżeństwo, w którym 
ludzie wszystko o sobie wiedzą, 
mają siebie trochę dosyć, ale kie­
dy jedn o  z nich umiera, za mie­
siąc um iera drugie. N ie  m ogę 
sobie wyobrazić życia bez Polski. 
Bardzo trudno jest mi odnaleźć 
się tutaj, na Zachodzie, chociaż 
kierowcy są uprzejmi, a w sklepie 
mówią „DZIEŃ DOBRY” .

Gdy myślę o przyszłości, wyob­

P o w ró t  b b o m u
Krzysztof Kieślowski 5Ф <

rażam sobie siebie w łą ­
cznie w Polsce. N ie czuję 
się obywatelem świata. W  
istocie to, co dotyczy Pol­
ski, dotyczy mnie bezpo­
średnio: nie czuję dystan­
su, nie przestało mi to 
o b ch o d z ić . Przesta ły  
mnie obchodzić i doty­
czyć rozgryw k i p o lity ­
czne, ale nie Polska. To 
jest mój świat. Z niego się 
wziąłem i w nim umrę.
Poza Polską, nawet jeżeli 
mieszkam gdzieś rok czy 
dwa, mam uczucie że 
jes tem  tam na chwilę, 
p rze ja zdem . Inaczej 
mówiąc, istnieje uczucie 
powrotu —  że wracasz. 
Człowiek powinien mieć 
miejsce, do którego wra­
ca. Ja mam takie miejsca 
—  w W arszaw ie czy 
Roczku na M azurach.
Gdy przyjeżdżam do Pary­
ża, to nie mam uczucia, 
że wracam. Przyjeżdżam 
do Paryża. A  wracam do 
Polski. >фс

Słoń ^
Ojciec był dla mnie ważniejszy 

niż matka, dlatego że umarł tak 
wcześnie. Ale ona też była ważna; 
była na przykład jednym z powo­
dów, które sprawiły, że zdecydowa­
łem się na studiowanie w Szkole 
Filmowej w Lodzi. Kiedy po raz 
drugi zdawałem do Szkoły, wróci­
łem z egzaminu i umówiłem się 
przez telefon z mamą w Warsza­
wie, przy ruchomych schodach na 
Placu Zamkowym. Wiedziała już, 
że się nie dostałem. Wjechałem 
ruchomymi schodami i wylazłem 
na zewnątrz. Padało jak cholera. 
Mama stała zmoknięta i strasznie 
je j było przykro. Powiedziała słu­
chaj, może Ty się po prostu do 
tego nie nadajesz?”. N ie wiem, czy 
płakała, czy to był deszcz —  zrobi­
ło mi się strasznie żal, że jest je j 
smutno. Wtedy zdecydowałem, że 
się tam dostanę, żeby nie wiem co. 
Udowodnię, że się nadaję, właśnie 
dlatego, że ona była taka smutna.

Byliśmy dosyć ubogą rodziną. 
Ojciec był inżynierem budowla­
nym, matka urzędniczką. Ojciec 
chorował na gruźlicę i po wojnie 
właściwie przez 12 lat umierał. 
Jeździł do sanatoriów, a my, ma­
ma, ja  i siostra —  ponieważ chcie­
liśmy być blisko niego —  z nim. 
On był w sanatorium, a mama 
pracowała w tej miejscowości jako 
urzędniczka.

Bardzo dużo zależy od tego, 
kto nas bił po łapach przy śnia­
daniu, gdy byliśmy dziećmi. To 
znaczy: kto był naszym ojcem , 
naszą babką, pradziadkiem . I 
skąd się w ogóle wzięliśmy. To jest 
bardzo ważne. A  ten, kto cię bił 
po łapach przy śniadaniu, jak 
byłeś niegrzeczny, kiedy miałeś 
cztery latka, potem kładł książkę 
na twoim nocnym stoliku. Od nie­
go dostawałeś pierwszą książkę 
pod choinkę. Te książki, które 
czytałem jako dziecko, ukształto­

wały mnie. Jako chło­
pak byłem chory  na 
płuca, z zagrożeniem  
gruźlicą . O czyw iście 
często grałem w piłkę, 
jeździłem  na rowerze 
jak  wszyscy chłopcy, 
ale w związku z tym, że 
byłem chory, bardzo 
dużo czasu spędzałem 
pod kocem na balko­
nie, czy na jakiejś we­
randzie, po to, żeby ły­
kać świeże powietrze. 
Miałem więc strasznie 
dużo czasu na czytanie. 
Kiedy sam jeszcze nie 
um iałem , czytała mi 
mama. C zyta łem  w 
nocy przy  pom ocy  
jak ich ś  lam pek  czy 
świeczek, nawet pod 
kołdrą, często do rana. 
I oczywiście ten świat, 
w którym żyłem, świat 
moich kolegów, rowe­
rów, biegania, jeżd że­
nia na nartach zrobio­
nych z desek od beczki 
po kapuście, to był 
świat prawdziwy —  
żyłem w nim. A le rów­

nie prawdziwy był świat książek. 
Nie tylko Dostojewski i Camus, ale 
również przygody Indian i kowbo­
jów, Tomów Sawerów i innych. Zła 
i dobra literatura: czytałem je  z 
jednakową ciekawością. Nie mogę 
powiedzieć, czy więcej się nauczy­
łem od Dostojewskiego czy od 
jakiegoś trzeciorzędnego amery­
kańskiego pisarza, który opisywał 
przygody kowbojów. Nie wiem.

Od bardzo dawna —  właśnie 
dlatego, że czytałem książki,—  
wiedziałem, że istnieje coś więcej 
niż to, czego możemy dotknąć i 
kupić w sklepie. Nie jestem  czło­
wiekiem, który długo rozpamię­
tuje sny. Gdy się budzę, natych­
miast zapominam, jeże li w ogóle 
je  m iałem . A le  w dzieciństw ie 
oczywiście miałem sny. Straszne, 
w których nie mogłem się skąd 
wydostać, ktoś mnie gonił. Wszys­
cy tak śniliśmy. Miałem też, jak

każdy, sny o lataniu nad światem. 
Kolorowe. A  z drugiej strony sny 
czarno-białe, które dobrze —  
choć w dziwny sposób —  pamię­
tam. N ie potrafiłbym ich opowie­
dzieć, ale je że li m i się coś przy­
śni w nocy, to natychmiast wiem, 
że to jest sen z dzieciństwa. I te­
raz mi się czasem to śni, to dob­
re i to złe.

Jest dużo wydarzeń w moim 
życiu, o których nie wiem, czy mi 
się naprawdę wydarzył}’, choć je  
pam iętam  bardzo  dok ładn ie . 
Zawłaszczam sobie zdarzenia. 
C zęsto  nawet n ie pam iętam , 
kom u je  ukradłem . K radnę i 
zaczynam wierzyć, że są moje.

Z dzieciństwa pamiętam kilka 
takich faktów, które po prostu nie 
mogły się wydarzyć, a jednocześ­
nie jestem absolutnie pewien, że 
miały miejsce. Nikt z mojej rodzi­
ny nie potrafił wytłumaczyć, na 
czym to polega; czy to jest sen, któ­
ry mi się jak gdyby zmaterializo­
wał na tyle, że stał się konkretnym 
zdarzeniem, czy też po prostu ktoś 
mi coś takiego opowiedział.

N ie tak dawno pojechałem na 
narty z córką i siostrą. Przejecha­
liśmy przez. Gorczyce, malutkie 
miasteczko na Ziemiach Odzyska­
nych, gdzie ta scena wydarzyła się 
w 46 lub 47 roku, kiedy miałem 5,
6 lat. Chodziłem do przedszkola i 
pamiętam bardzo dokładnie, że 
szedłem z mamą. A  naprzeciwko (  
nas wyszedł słoń. M inął nas i 
poszedł dalej. Mama twierdzi, że 
nic takiego się nie zdarzyło. Nie 
ma żadnego powodu, żeby po 
wojnie w Polsce, gdzie trudno 
było dostać kartofle, pojawił się 
słoń. N iem n iej pam iętam dos­
konale tę scenę i „wyraz twarzy” 
s łon ia . Jestem  ab so lu tn ie  
pewien, że po prostu szedłem z 
mamą, za rękę, ulicą do przed­
szkola i wyszedł słoń. Skręcił w _ 
lew o, a myśmy poszli prosto. 
N ikt nawet nie zwracał na nie­
go  specjalnej uwagi.

T e  wydarzenia, które kra­
dnę —  po jakimś czasie wymy­
kają się mojej kontroli. Zapom i­
nam, że to się przydarzyło komuś 
innemu i zaczynam wierzyć, że 
naprawdę przytrafiło się mnie. i 
O słoniu pewnie ktoś mi opo-1 
wiadał...

(Fragment autobiografii) 
"Kontrapunkt"

W y b a c z m y  sob ie  w z a j e m n e
Ciąg dalszy ze str. 1

Tak to dzień W igilii Bożego Narodzenia. To dzień, gdy 
w rodzinie wybacza się wzajemne urazy, gdy wyciąga się ręka 
zgody do sąsiada, z którym od lat procesujemy się o przy­
słowiową „miedzę” . Zona wybacza mężowi, podwładny - sze­
fowi... Nawet te konflikty, które ciągnęły się od dłuższego 
czasu, które wydawały się nie mieć końca, najłatwiej roz­
wiązać w ten właśnie dzień. Na czas Świąt Bożego Narodze­
nia zaprzestawano działań wojennych. Tak jest również we 
współczesnym świecie.

W igilia to dzień niezwykły. To  dzień oczekiwania na 
cud miłości, spokoju, na cud spełnienia naszych najskryt­
szych marzeń. Ów dzień przyniósł nam malutkijezus, ten 
sam, który później potrafił wybaczyć swoim oprawcom. 
Jeżeli więc on potrafił zapomnieć, przebaczyć i nie trzy­
mać zła w stosunku do swoich wrogów; jeże li on, który 
dla nas wszystkich jest wzorem świętości, osobą, którą nale­
ży naśladować, je że li on- wybaczył, to dlaczego my nie 
potrafimy uczynić podobnie.

Szczególnie dziwną wydaje się ta nieumiejętność prze­
baczania u Polaków. Polska to kraj, gdzie wigilijna tradycja 
jest mocno zakorzeniona; gdzie mimo upływu weków, zmia­
ny pokoleń oraz postępu technicznego owa tradycja jest 
kontynuowana przez młodych.

To nie przypadek, że w dniach poprzedzających Świę­
ta Bożego Narodzenia do Polski przylatuje i przyjeżdża

mnóstwo Rodaków, których los rzucił na 
obczyznę. Jadą spragnieni owej rodzin­
nej atmosfery miłości i pokoju, które te 
właśnie święta ze sobą niosą. Oni wie­
dzą, że nie trzeba tworzyć nowe „sztu­
czne” dni porozumienia i wybaczenia.
Od dwóch tysięcy lat taki dzień już istnie­
je  - to dzień W igilii Bożego Narodzenia.
Rozumieją to również wszyscy „ludzie 
dobrej woli” na całym świecie, którzy sta­
rają się, aby te święta były również „bło­
gosławionym i” dniami dla biednych, 
bezdomnych, zagubionych we współ­
czesnym świecie...

Szkoda tylko, że o tym wszystkim zapomnieli nasi Rodacy 
na Ukrainie. Zapomnieli, że wszyscy są córkami i synami jednej 
Matki-Ojczyzny. I, że Matka ta płacze widząc jak są podzieleni, 
skłóceni, nieprzejednani w swoich ambicjach. Matka kocha 
wszystkie swoje dzieci, bez względu na ich talenty i poglądy. 
Zaś dobre dziecko czyni wszystko, aby swą Matkę uradować, 
aby mogła ona być z nich dumna.

A  czy nasza Ojczyzna może być dumna z postaw Pola­
ków na Ukrainie? Tak, pamiętają, że są Polakami, ale na 
tyle różnych sposobów, ile istnieje organizacji ich zrzesza­
jących. Zapominają, że siła tylko wjedności. Cienką gałąz­
kę łatwo złamać, ale spróbuj złamać miotłę związaną z takich 
gałązek... A  każdy z nas to taka gałązka. Spróbujmy razem

u r a z y

działać, a wtedy i inni będą 
traktować nas poważniej.

Wszyscy mamy te same 
cele: od rod zen ie  kultury 
Polskiej i języka polskiego 
na Ukrainie, ochrona pol­
skich zabytków  h istory­
cznych, kontynuacja po l­
skiej tradycji wśród Roda­
ków. I jeszcze jedno. Będąc 
Polakam i jesteśmy jed n o ­
cześnie obywatelami Ukrai­
ny i współobywatele patrząc 
na nas tworzą sobie obraz 

Polaka. A  w świetle wewnętrznych konfliktów, które istnieją 
w polonijnym środowisku, nie jest to zbyt piękny wizerunek.

Poddając się podziałom, automatycznie czynimy się słab­
szymi, bardziej bezbronnymi. Porzućmy puste ambicje, spo­
ty. Przypomnijmy sobie o Wigilijnej tradycji wybaczenia wza­
jemnych uraz. Złóżmy sobie życzenia świąteczne i spróbuj­
my zaczynając od Świąt żyć trochę inaczej niż dotychczas. 
Bo Polskę mamy jedną, jeden  język, wspólną kulturę.

I mamy coś jeszcze - mamy taki dzień spokoju, poro­
zumienia i przebaczenia. N ie musimy go szukać, sztucznie 
stwarzać, wymyślać. On ju ż jest. To dzień W igilii Bożego 
Narodzenia.

DJ
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P ustkowie Gnojny Stok 
zmieniło się w uzdrowis­

ko. Do m iejsca, które om ija li 
mieszkańcy pob lisk iej wsi, bo 
cuchnęło, poszerzoną szosą ciąg­
nęły kolum ny sam och odów . 
Wszyscy zaczęli więc chodzić na 
szosę, patrzeć na ruch, zaglądać 
do środka wozów. M iędzynarodo­
wy autobus łączący uzdrowisko z 
W iedniem miał klakson tu-ti-tu- 
tu-ti-ta. Blokowali mu drogę, by 
dal głos.

Tego popołudnia Lidka, wró­
ciwszy z pracy w uzdrow isku, 
wyszła na szosę. Miała szczęście, 
bo z przeciwka nadjeżdżał wie­
deński autobus, śm ietankowo- 
poziom kowy jak  porcja lodów. 
Trąbił na nią, aż z tyłu odpowia­
dało echo, m imo że szła mu na­
przeciw swoją stroną szosy. “Co się 
tak wścieka” - pomyślała i usłysza­
ła za sobą westchnienie czegoś 
wielkiego jak wieloryb, przecho­
dzące w jęk, błagalny, o coPZoba- 
czyła, że chłopak z je j wsi, Janua­
ry, zabiega je j drogę nie kłaniając 
się, rzuca się ku niej, bezczelnie 
szarpie nią i popycha do rowu. 
Zdążyła spojrzeć z wściekłością i 
straciła równowagę. Od tyłu ude­
rzył ją  podm uch rozpa lon ego  
powietrza, przegrzanej gumy. Pię- 
tnastotonowy autobus byłby ją  
zabił, zmiażdżył, unicestwi.

Leżała chwilę bez ruchu, nag­
ł e  się zerwała. Zaczęła całować 
Januarego. “Już bym nie żyła! Już 
trzy sekundy, pięć, sześć, siedem” . 
Wzięła go za rękę, zaprowadziła 
do domu. O jciec wyciągnął pas, 
chciał ją  uderzyć, ale zawstydził 
się, objął Januarego, uściskał, 
wyciągnął nalewkę.- ZjaWił się

szwagier Lidki. Pili,ojciec 
poca łow a ł Jan u arego  w 
rękę:”Do końca życia w nie­
dziele po mszy będziemy cię 
zapraszać na ob iad  na 
pam iątkę twojego czynu.
Jeśli umrę, córka i zięć będą 
m ie li ten  obow iązek . 
Będziesz ja k  jedyny syn” . 
January, coraz bardziej pija­
ny, op ow iad a ł je s zc ze  raz, 
że”widział śmierć panny Lidki” . 
N ie zauważyli, kiedy Lidka poszła 
spać. Ojciec wyniósł Januaremu 
kożuch do stodoły i kazał zostać 
na noc. Nad ranem January obu­
dził się, wszedł do domu. W  ciem­
ności macał po łóżkach, budził 
wszystkich, dotknął nagich piersi 
siostry Lidki, śpiącej z mężem, aż 
pisnęła przeraźliw ie. Lidki nie 
znalazł; sypiała na stryszku.

•Nft dW gi dzień po pracy był.

u nich. Postawiono miodówkę. W 
nocy ojciec ze szwagrem Lidki 
od p row a d z ili Janu arego  do 
domu. Opierał się, chciał jeszcze 
zostać. W  niedzielę po kościele 
January podszedł do Lidki, wziął 
ją  pod rękę. Był podpity. Dalej 
świętował je j ocalenie. N ie śmia­
ła się uwalniać. Gdyby przedwczo­
raj znalazł ją  na stryszku, pod 
wpływem wdzięczności, szczęścia, 
że żyje, zgodziłaby się'na to, cze­
go by zażądał. A le sporojuż wypił

z ojcem i szwagrem, byli 
prawie kwita.

Doszli pod je j dom, 
January wszedł, przypo­
mniał, że jest niedziela. 
„Panie, stary nie pamię­
ta, co mówi” - odezwała 
się matka Lidki. Janua­
ry chciał usiąść koło Lid­
ki, ale to miejsce zajęła 
je j siostra. W  połow ie 
obiadu January musiał 
skoczyć do restauracji 
po wódkę, bo zabrakło. 
Po obiedzie zapropono­
wał L id ce , spacer. 
O jc iec  pow iedzia ł, że 
Lidka musi odpocząć. 
January trochę obrażo­
ny poszedł.

N a s tęp n ego  dn ia  
czekał na autobus, któ­
rym wracała z uzdrowis­
ka. Patrzył na n ią z 
dumą. To  spo jrzen ie  
zaczynało ją  złościć. Poz­
była się Jan u arego  
mówiąc, że ma pranie. 
Nazajutrz znów był na 
przystanku. Pochyliła się 
w fo te lu , aż autobus 
ruszył. Wysiadła w dru­

giej wsi, poszła polami. Dwie no­
ce spędziła w pustym pokoju w 
uzdrow isku, n ie  w racając do 
domu. Trzeciego dnia wsiadła do 
autobusu i zobaczyła przy sobie 
Januarego; ciężko zwalił się na 
fotel obok.

Chw ycił ją  za ram ię  tym 
samym ruchem co wtedy, tylko 
bardziej boleśnie.- Co się nie sta­
ło, może się stać - powiedział groź­
nie. Pozwoliła, byją odprowadził.

O jc iec  zobaczył ich p rzez
': A  i : v  ■ . шЦі i

okna, wyszedł na próg, ukłonił się 
Januaremu:

-Jeszcze raz dziękuję, ale pro- 
sim yjuż nie przychodzić.

- Co? - zabełkotał January. - 
Jak to?

- My prosimy nie przychodzić 
do nas więcej.

- A le  teraz m ogę  zostać, 
porozmawiać?

- N ie, raczej prosilibyśmy nie.
-Jajednak zostanę.
W yszed ł szw ag ier L id k i.

January nie ruszał się.
- Co się stało, może się odstać 

- pow iedział z groźbą w głosie 
January.

Szwagier Lidki wymierzył mu 
potężny cios w brzuch. January zgiął 
się wpół. Szwagier Lidki uderzył go 
pięścią w głowę. January ukląkł.

- O d  tego zapala się w głowie 
żarówka i oświeca umysł- powie­
dział szwagier Lidki.

Wzięli z ojcem Januarego pod 
ram ion a , p o d n ie ś li. Tracąc 
rów n ow agę , w ytoczy ł się z 
podwórka. Lidka podeszła do fur­
tki, zamknęła ją  na haczyk.

„Muszę ukryć się w wielkim 
mieście, gdzie nikt mnie nie zna 
i ja  nie znam n ikogo” - myślała. 
Wyjechała tego wieczora do mia­
sta po przeciwnej stronie kraju. 
Rodzice, siostra i szwagier myśle­
li, że na kilka miesięcy.

Jeszcze wiele lat potem  nie 
znała nazw ulic w tym mieście, 
myliły je j się numery autobusów, 
nie wiedziała, w którą stronę pły­
nie rzeka dzieląca miasto na pół. 
Gdy ktoś pytał ją  o drogę, ucieka­
ła, bała się,że tym przechodniem  
m ógł być January.

Krzysztof Kąkolewski

Matka
Konstanty Kosarewski

„ L is t  w ig ilijn y  od m ałkd
P iszę  Ci, Synku, list z daleka, z domu.
Na szybach śnieżne łyskają się płatki - 
Wspominani dawne dni - i p o  kryjomu  
P lą czę ... Ty synku zrozum iesz łzy Matki.

Jest ju ż  choinka... wiesz, zaraz u stola 
Siędziem, ja k  dawniej z siostrzyczkam i trzema  - 
A z nami razem i myśl niewesoła,
Że Ciebie, Synku, w śród nas dzisia j nie ma ...

Ty tam samiutki w od ległe j gdzieś stronie 
Jak my tak liczysz m ija jące chwile 
Jaka Ci gw iazdka dziś w ieczór zapłonie,
Kto Ci świąteczną p rzy ła d z i Wigilię?

Jaką kolędę, Syneczku mój miły,
Rozjaśnisz Twoje godziny tułacze?  ?L 
Myśmy się dzisia j za Ciebie modliły,
A ja  nad listem jeszcze , w idzisz, p ła czę ...

Myśl o nas Synku,... wspom nij p rzy  w ieczerzy...
W liście mym zna jdziesz  okruchy opłatka  - 
Wiem, że nam wrócisz... Ten co w „żłobie leży” 
Czuwa nad nami... Całuję Cię... Matka...

Włodzimierz Lewik

Co m w  zost<s\o z tv\ch lott?
W łaśnie ta fo togra fia , 

pochodząca ze zbio­
rów  kijow ianina p. Sorokina. 
Z r o b io n o  ją  w K ijo w ie  na 
początku X X  w. w salonie fo to­
graficznym  Polaka G. Łazow ­
skiego. Ów bardzo popularny w 
tamtym okresie salon mieścił się 
na rogu ulic Kreszczatyk i Pro- 
reznaja. ’

Z głębi 90. lat patrzą ze zdję­
cia dwie m łode, sympatyczne i 
in teligentne panny. Są ubrane 
i uczesane zgodn ie z wymoga­
mi ówczesnej mody. Spojrzenia 
mają otwarte i pełne romantyz­
mu. Ich  oczy, błyszczące jak  
gwiazdy, przem aw iają do nas 
m im o upływu lat. Początek  i 
koniec stulecia...

A le  powróćm y do fotografii. 
Na pierwszy rzut oka dziewczy­
ny mają po  18-20 lat. M oże to 
siostry, a m oże koleżanki z po l­
skiego gim nazjum  lub Uniwer­
sytetu św. W ło d z im ie rza . Są 
m łod e- i cały świat stoi przed 
n im i o tw orem . M ogą  i mają 
prawo być szczęśliwe. Jeżeli tyl­
ko ktoś potem , w im ię „szczę­
ścia” całej ludzkości, nie zn i­
szczy te delikatne istoty w len i­
n ow sk im  lu b  s ta lin ow sk im  
łagrze. A le to wszystko może się 
zdarzyć późn iej... Na zd jęciu  
nie widać nawet najm niejszego 
śladu n iep ok o ju . A  m oże te 
pannice miały dob rego  An ioła  
Stróża, który j e  wyprowadził z 
nieludzkiej ziem i gdzieś w Alpy, 
do Szwajcarii. I tam, w norm al­
nym sp o łeczeń s tw ie  u łoży ły  
sobie norm alne życie.

P a tr z ą c  na W a s ze  m iłe  
tw arzyczk i m ożn a  w ym yślić  
d z ies ią tk i o p o w ie ś c i.A le  czy 
będą  p raw dziw e? C hyba n ie . 
Bo ty lko Wy, m o je  k och an e  
panny, m og łybyśc ie  o p o w ie ­

d z ie ć  o  sw o im  życ iu . N a to ­
m iast teraz fak tem  je s t  ty lko 
to , że  zaw sze p o zo s ta n ie c ie  
m ło d e  i p ięk n e -p rzyn a jm n ie j 
na tej fo to g ra fi i .

ETI.
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Drogi partie, musi się pan 
częściej kąpać - mówi lekarz 
do pacjenta.

- Ależ panie doktorze, ja  
się kąpię codziennie!

- W  takim razie musi pan 
częściej zm ieniać wodę w
wannie, у— v

D z ia d z iu  p on aś lad u j
sowę.

- N ie  potra fię...
- Spróbuj, tak cię proszę.
- N ie  marudź, naprawdę 

nie po tra fię !
- A  k ie d y  os ta tn i raz 

całowałeś się z babcią?
U  chu, chu .......... .. ..>

- A  w idzisz potrafisz.

Po rynku w Andrychowie krąży mężczyzna z białym 
niedźwiedziem.

- Czego pan tu szuka? - pyta ktoś.
- Tego cwaniaka, który sprzedał mi chomika.

(Pisownia oryginału)

W  ciągu ostatnich kilku dni 
na k o le ja ch  P o łu d n iow o - 
Zachodnich daje się zauważyć 
wzmożony ruch osobowy.

Na kijowskim dworcu kole­
jowym skupia się taka moc pod­
różnych, że znaczna ich ilość 
pozostaje bez biletów, oczeku­
jąc na następny pociąg.

Poc iąg i dodatkow e nie 
wystarczają.

W ob ec  te g o  n acze ln ik  
Kolei Południowo-Zachodnich 
wydał rozkaz powiększyć ilość 

' wagonów w każdym pociągu do 
maksimum.

Dodatkowy pociąg kurier­
ski, który miał po raz pierwszy 
odjechać z Kijowa do Peters­
burga w dniu 23 b. m. o godz. 
10 m. 25 rano wyruszy o dzień 
wcześniej.

W  zw iązku z napływem  
podróżnych od dnia wczoraj­
szego dyżurują kolejno starsi 
rewizorzy ruchu, którzy pilnu­
ją  porządek i udzielają wyjaś­
nień. Celem zapobieżenia kra­
d z ieży  w poc iągach , k tóre 
wskutek przepełn ien ia tako­
wych są ogrom nie ułatwione.

Konduktorzy otrzymali roz­
kaz p ilnego baczenia, by do 
wagonów nie wchodzili żebra­
cy, przekupnie i inne nie posia­
dające biletów osoby. Konduk­
torzy mają również obowiązek 
pilnowania rzeczy pasażerów 
podczas ich n ieobecności w 
wagonach i w ogóle nie powin­
ni opuszczać takowych podczas 
podróży.

(„D K”- 21 grudnia  1912 r.)
Przygotowała 

Czesława Raubiszko

Niemiecki psycholog Мах 
Luscher, którego test psycholo­
g iczny p roponu jem y dziś 
naszym czytelnikom, twierdzi, 
że każdy człow iek  kojarzy 
poszczególne kolory z określo­
nymi symbolami, a nawet czyn­
nościami, i że działo się tak od 
początku świata.

Już „praludzi” kolor ciem­
noniebieski - symbol nocy - skła­
niał do spoczynku, a kolor żół­
ty - barwa słońca- pobudzał do 
aktywności, m ożliwej tylko 
w ciągu dnia.

Czerwień - utożsamiana z 
ogniem - symbolizowała walkę 
lub wręcz agresję, a zieleń - bar­
wa przyrody - wyzwalała moce 
przetrwania i działania samoza­
chowawczego. N ie jest zatem 
obojętnie dla oceny naszej oso­
bowości -jaki kolor wybieramy. 
Co więcej, wybór ten wyzwala 
„sprzężenie zwrotne", bowiem 
kolor też oddziałuje na nas: zmie­
nia nasze samopoczucie, wywołu­
je  zachowania lub nastroje skąd­
inąd nietypowe dla nas. Wiado­
mo np. że czerwień, pobudzając 
pracę serca, podwyższa ciśnienie 
i wzmaga aktywność umysłową. 
Przeciwne reakcje wywołuje kolor 
niebieski, który uspokaja i wyci­
sza emocje, co wykorzystuje się 
terapii dzieci nadpobudliwych 
(zaleca się wówczas niebieski 
wystrój pokoju dziecinnego). 
Zauważono, że barwa pomarań­
czowa pobudza apetyt, stąd więk­

szość barów szybkiej obsługi na 
całym świecie na wnętrza w tym właś­
nie kolorze... Twierdzi się też, że wio­
senna zieleń poprawia samopoczu­
cie, a fiolet łagodzi ponoć ból.

Psycholog amerykański Schauss 
też uważa, że poszczególne kolory 
mogą stymulować wiele naszych 
działań i odczuć; na przykład żółty 
wzmaga aktywność umysłu, uspra­
wnia więc proces uczenia się, staraj­
my się zatem o żółty wystrój kącika 
do nauki w pokoju naszego dziec­
ka. Od wielu lat hipnoterapeuci 
wykorzystują moc kolom przy lecze­
niu otyłości, w walce z nikotyniz­
mem, a nawet znane są przypadki 
uśmierzania bólu „kolorem” lub też 
stosowania “kolorowej hipnozy” 
zamiast narkozy.

Mając świadomość roli barw w 
naszym życiu wybierzmy spośród 8 
poniższych kolorówjeden, nasz właś­
nie,ulubiony. A  następnie poczytaj­
my, co z tego wyboru wynika. Dowie­
my się zapewne co nieco o sobie, a 
może nawet zabawa pozwoli rozwią- 

'zSćniektóre z naszych problemów...

C Z E R W O N Y

- Lubisz współzawodnictwo w 
pracy i zabawie. Każde działanie 
podejmujesz z pasją osoby, która 
chce wygrać. Twoja nadmierna 
zmysłowość naraża innych na tzw. 
igranie z ogniem.

Ż Ó Ł T Y  . Ф

- Kolor wiosny, a zatem budzą- 
. cego się życia. Świadczy o wesołym

i pogodnym usposobieniu. Wyz­
wala w nas siły witalne, które usu­
wają zmartwienia i przeciwdziała­
ją  depresji. Zwolennicy tego kolo­
ru mają skłonność do pośpiechu 
i pochopnych decyzji.

Z D B L O N y

-Jeśli lubisz zieleń, to znaczy, 
że jesteś zrelaksowany, wolny od

napięć i z łatwością dajesz sobie 
radę ze stresami. Żyjesz w abso­
lutnej harmonii z otoczeniem, 
lecz by tę harmonię osiągnąć 
trzeba być trochę samolubem.

Ń a e h D s s K J  ф

-To symbol spokoju i lojalno­
ści. Jeśli niebieski jest twoim sta­
łym, najbardziej ulubionym kolo­
rem, oznacza to, że jesteś zado­
wolona ze swej pozycji i masz 
dobre stosunki z otoczeniem. 
Jeśli jest to wybór chwilowy, to 
dowodzi, że poszukujesz spoko­
ju  i wyjścia z sytuacji kryzysowej.

r o ó L Ó T Ó W Y

- Zwolennicy tego “zimne­
go ko loru ” ’pokrew nego nie­
bieskiemu, to osoby bardzo 
wrażliwe, o większej intuicji niż 
zwolennicy koloru niebieskie­
go. Często są to ludzie niedoj­
rzali, żyjący w świecie marzeń, 
mający skłonność do ukrywania 
się w cieniu. Nie bądź „strachli- 
wym fio le tem ” - pokaż swój 
urok osobisty - masz go więcej 
niż ci się zdaje.

C Z A  R M Y

- Czerń typowa jest dla po­
staw ekstremalnych, a więc - w 
dużym uproszczeniu, osoba lu­
biąca czerń gotowajest na wszys­
tko by zdobyć to, czego pragnie.

B R A Ż O W Y

- Zwolennicy brązu nie zna­
leźli jeszcze swego miejsca w 
życiu, miewają kłopoty ze zdro­
wiem i brak im poczucia bez­
pieczeństwa. у

S Z A R Y  ’Ф *

- Szary kolor typowy jest dla 
osób, które ukrywają swe uczu­
cia i mają trudności z podejmo­
waniem decyzji.

Cóż masz, niebo, nad ziemiany? 
Bóg porzucił szczęście Stroje, 
wszedł między lud ukochany, 
dzieląc z nim trudy znoje.

Niemało cierpiał, niemało 
żeśmy byli winni sami.
A słowo ciałem się stało 
i mieszkało między nami

W nędznej szopie urodzony, 
żłób mu za kolebkę dano; 
cóż jest, czym był otoczony? 
Bydło, pasterze i siano!

„./Niezwykłe jest bogactw o kolęd polskich i niepospolite 
scj ich wartości artystyczne. Д)іе wiem, c zy  inny kraj 
m oże pochlubić się zbiorem  podobnym do tego, który 
posiada Po lska " (A -  .M ickiew icz)

Bóg się rodzi - jedna z najpiękniejszych polskich kolęd, 
powstała w Końcu XVIII wieku. Pierwotnie nosiła tytuł: „Pieśń 
o Narodzeniu Pańskim” tekst do której napisał przed rokiem 
1790 znany poeta doby stanisławowskiej Franciszek Karpiń­
ski. Twórca muzyki nieznany. Melodia kolędy utrzymana jest 
w formie uroczystego poloneza *, są przypuszczenia, że zaczer­
pnięto ją z poloneza

Koronacyjnego Królów polskich, znanego jakoby już za 
czasów króla Stefana Batorego (XV I w iek).

* Widoczne w niej są cechy stylu barokowego.

Ubodzy, was to spotkało 
witać go przed bogaczami!
A słowo ciałem się stało 
i mieszkało między nami

Podnieś rękę Boże Dziecię 
błogosław ojczyznę miłą!
W dobrych radach, w dobtym bycie 
wspieraj je j siłę Swą siłą,

dom nasz i majętność całą, 
i wszystkie wioski z miastami 
A słowo ciałem się stało 
i mieszkało między nami.

„ Газета Київська”- польскомовшш 
додаток До газети В.Р. України "Голос України
Numer przygotowało kolegium redakcyjne 

reprezentujące wszystkie organizacje 
polonijne Kijowa

R e d a k t o r  N a c z e l n y :
S t e i n i s ł c i I V  P a П t c l l l k

W Y D A W C Y :
R ed a k c ja  "D z ien n ika  K ijo w s k ie g o ", 

R ed a k c ja  "H o łosu  U kra iny", 
Z w ią z e k  P o la k ó w  na U k ra in ie

Adres redakcji: UKRAINA 
252054, Kijów, ul. Gogolewska 23 
Dla korespondencji: 252054, Kijów, s/p 2 

te l/fax : (044) 216 87 58 
E-m ail : ssd k @ ad am .k iev .u a

А дреса редакції; 252054, 
Київ, вул.Гоголівська, 23

Для кореспонденції: 252054, Київ, а/с 2 
Тел./ф акс: (0 4 4 ) 216-87-58  
E -m ail : s sd k @ a d a m .k ie v .u a

р/р 2468926 в Залізн. від. П І Б  м. Києва.
М Ф О  322153 код 21459978 

Реєстр, сесіє). K B  818 а ід 11.07.1994 р .

ІНДЕКС П ЕРЕДП ЛАТИ  30678
Ціна договірна

P r o w a d z ą c y  numer :  
Eugen iusz Tuzow -Lubański

Za treść reklam i ogłoszeń redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności, nie zamówionych rękopisów 
nie zwraca i pozostawia za sobą prawo do skrótów 
nadsyłanych materiałów.

Газета надрукована з готових фотоматрнць 
видавництва "Київська Правда".

Зам. 4901 Тираж 3 400

_____________ 0 1 2 3 4 5 6 7 8 9

mailto:ssdk@adam.kiev.ua
mailto:ssdk@adam.kiev.ua

